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Przedpłata kwartalna na Kuryera Poznańskiego
nołąćzZnkm^odńoślego^ortSryum’ * 0Cflaratwie ai»mi0okiś“ 9 mar0k 15 fen., w Austryi i Węgrzech 6 guldenów, we Francy!,’Belgii, Szwajcaryi i Włoszech 18 frantów. - W

Pan -» *ir2iłl™ailPr7Xi!'M4 wszy®tkie c- k- nrzędy pocztowe, w Poznaniu ekspedyeya Kuryera Poznańskiego (Plac Wilhelmowski No. 8), jako też następujące 
Pan J. Alfeltowlcz, Chwtószewo 13. Pan T. Daszkiewicz, księg. Wodna ul. 28. Pan Adolf Łatz, W. Rycerska ul. 10

” ®arcia 11-, n ’’ °* ®oy’ Fryderykowśka ul. 22. „ 8. W. Łatz, Stary Rynek 71.
„ Jakob Appel, Wrlhelmowska ul. 9. „ Feckert jon., róg Berlińskiój i Młyńskićj ul. ., NI. Łeit«eber i' Sp., plac Wilhelmowski 3
” J1, ®ep“e’ Ckyaksze.w? 93-. . „ C. H. Hoffmann, narożnik Starego Rynku „ T. Łoziński, Wilhelmowska ul. 13.
” Sapiezyósk. plac li2. i Nowśj ulicy. „ H. Nliekaelis, Małe Garbary 11.
„ A. Cieli wwieź, Berlińska ulica 13 „ Muminel, Wrocławska ul. 9. „ JT. M. Nowakowski, Półwiejska ul. 2.

Abonentom miejscowym za opłatą 50 fen. kwartalnie odsyłamy „Kuryera* codziennie do domu.
Cena ogłoszeń (inseratów) wynosi ed wiersza drobnego druku (saeśoio-łamowego) 1$ fen., reklam 30 fen.; tłómaczenia na język polski bezpłatnie.

Adnrinistraeya ^Kuryera Poznańskiego11,

innych krajach cena prenumeracyjna w Poznaniu

’ani Pawłowska, Wrocławska ul. 6.
Pan Pli. Peyser, Garbary 40.

” ul. Wodna i róg Garbar.
„ Robert Sełdel, Sw. Marcin 57.
„ Edward Stiller, Sapieżyński plac 6.
„ S. Zyebliński, Berlińska ul. 11.

POZNAŃ, 18 września.
Francuski pólurzędowy Monitor za­

mieścił tych dni artykuł, dotyczący sprawy her- 
cegowinskiéj o tyle ważny, że w üim zdają 
się być wyrażone zdania i przekonania, które ksią­
żę Decazes wyniósł z rozmowy z księciem Gorcza- 
kowem. Z artykułu tego wieje jak wogóle we 
wszystkich notach urzędowych, dotyczących Rosyi 
wielka admiracya dla cara rosyjskiego; powtarza­
my zeń główne myśli. Początkowa ważność po­
wstania i obawy z niego wypływające zniknęły 
dziś prawie zupełnie; obawiano się zawikłań dy­
plomatycznych i możliwych konfliktów; do tego nie 
przyszło i nie przyjdzie, bo gabinety działają w 
zupełnćm porozumieniu. Wiadomości z Peters­
burga nadchodzące potwierdzają zdanie, iż car 
Aleksander zupełnie pokojowo jest usposobiony 
i pokojowego tylko załatwienia sprawy wschodniéj 
żąda ; pragnie on dla Wschodu pokoju, ale nie re- 
wolucyi. Co się tyczy Austryi, to powstańcy obe­
cnie łudzić się nie mogą nadzieją jakiejkolwiek 
ztamtąd pomocy, przynajmniéj od chwili, w któ- 
réj Austya wspierać zaczęła wylądowujące wojska 
tureckie. Koszta wynikające z utrzymania 25,000 
emigrantów, szumne odezwy kilku człoków sejmu 
zagrzebskiego, obawy slowiańskićj agitacyi i t. d. 
wszystko to skłoniło Austryą do wyrażenia życze­
nia, aby powstanie jak najprędzćj się ukończyło; 
nie może bowiem leżeć w interesie Austryi, aby 
na grani ach jéj utworzyło się wielkie państwo 
Serbskie, któreby w danym razie wyciągnęło rękę 
po jednę lub drugą dzielnicę austryacką. Jedy- 
ném życzeniem Austryi jest to, aby Hercegowina 
otrzymała ulepszenie i reformy bez nadwerężenia 
powagi sultańskiego rządu. Tego samego zdania 
jest i gabinet berliński, który nie ma innego celu, 
jak ten, aby uszanowano układy z roku 1856 
i przeprowadzono ulepszenie losu chrześcian na 
Wschodzie. Francya, Anglia i Włochy podzielają 
zupełnie zamiary trzech mocarstw, postępując je­
dynie w myśl tradycyi swojéj przeszłości. Na po­
zór zdawaćby się mogło, że ostatnie wystąpienie 
Serbii sprzyja sprawie powstańców, tymczasem tak 
nie jest ; mowa tronowa zupełnie pokojowy ma 
charakter ; wieje z niéj wprawdzie sympatya dla 
bratniego szczepu, ale na zbrojną pomoc Serbii 
powstańcy bynajmniéj liczyć nie mogą. Serbia li 
czy się z obowiązkami, j? kie na monarchę jéj 
wkłada obecne położenie dyplomatyczne, a sądząc 
z ostatnich wiadomości z Białogrodu, książę dzia­
ła jak najrozsądnićj i najlegalniéj. Dążności re­
wolucyjne nie zyskują w Serbii przewagi a nawet 
Omladina przychodzi do przekonania, że nie ma 
prawa zakłócania ^pokoju europejskiego. I z téj 
zatém strony niczego się obawiać nie potrzeba; to 
tćż spodziewać się można, iż nic nie przeszkodzi 
pokojowemu działaniu mocarstw, których delego­
wani obecnie wedle programu opartego na spra­
wiedliwości i pojednawczém usposobieniu traktują 
z powstańcami. n

Taka jest treść artykułu Monitora, który 
powtórzyliśmy nie dla tego, jakobyśmy wierzyli 
w prawdziwość wszystkich punktów jego zapatry­
wania się na sprawę hercegowińską, ale jako wy 
raz życzeń Francyi, pragnącćj pokoju i potrzebu­
jącej go bardzo w obeenéj chwili, w którćj z je- 
dnój strony bona p artyści, z drugiéj radykalni 
grożą zamięszaniein ładu i porządku spółecznego. 
Propaganda stronników cesarstwa coraz bardziéj 
niepokoi umysły; za pole działania obrała ona so­
bie głównie armią i nie pomija żadnćj sposobno­
ści, aby mianowicie rezerwistom z roku 1867 na 
każdym kroku przypominać czasy imperyalizmu, 
tak, że, jak donosi Echo universel, jenerał 
Cissey widział się zmuszonym wydać do wszystkich 
komendantów korpesów rozkaz, wzywający ich do 
położenia tamy intrygom boaapartystowskim. Choć 
nie wprost, ale pośrednio przychodzi bonaparty- 
stom w pomoc wystąpienie książąt orleańskieh, go­
dzących się z obeeném położeniem rzeczy. Stron­
nicy książąt, którzy nie podzielają w chwili obe­
enéj ich zdania i nie pójdą za ich przykładem, 
przerzucą się prawdopodobnie do obozu bonapar- 
tystów,, jako jedynych reprezentantów monarchi-

cznego systemu. Bonapartyści nie omieszkają wy­
zyskać téj okoliczności przy wyborach i bardzo ła­
two być może, że pozyskają dla siebie głosy tycb, 
którzy sprzyjają monarchii. Również jest im bar­
dzo na rękę burzliwe i hałaśliwe wystąpienie , nie­
przejednanych“ radykałów Naqueta, Ludwika Blanca, 
Tourignego, Madier de Montjau itd. — W końcu 
dodamy, że, według P a t r i e, zjazdu bonaparty- 
stów w Arenenbergu wcale nie będzie; z wyjątkiem 
pana Rouher, żaden z wybitnych stronników ce 
sarstwa nie wybiera się do Szwajcaryi, ani nawet 
admirał dc la Roncière; również fałszywą ma być 
wiadomość, podawana przez dzienniki, o mani­
feście, który cesarzewicz miał w najbliższym czasie 
ogłosić.

Drogą telegraficzną dochodzą nas dzisiaj bliż­
sze szczegóły o odbytym wczoraj konsystorzu kar­
dynalskim w Rzymie. Najprzód wprowadzono 
do grona świętego kolegium kardynała północnój 
Ameryki Mac Closkey wśród zwykłych obrzędów, 
następnie po przydłuższćj przemowie wymienił Oj­
ciec św. nazwiska nowych kardynałów, którzy już 
dnia 15 marca byli zamianowani ; są to jak wia­
domo, kardynałowie Antici Mattéi, Vittelleschi, Si­
meoni, Randi, Pacca; nadto późnićj zamianowany 
Biskup z Rennes Saint Marc. Oprócz Arcybiskupa 
Dulańskiego i Pogacara mianował Ojciec św. 10 bi­
skupów w Hiszpanii 2 we Włoszech 1 we Francyi 
1 w Kolumbii, 1 w Panamie, 2 w Peru, 2 w Gre- 
cyi, 1 na greckim archipelagu i 8 biskupów in par- 
tibus infidelium. Na o statek wręczył Ojciec św. 
kardynałowi Mac Closkey pierścień kardynalski i na 
dał mu tytuł kardynała z Santa Maria sopra Mi- 
nervam.

Inny telegram donosi, że dwaj posłowie pa- 
piezcy udają się do Madrytu i Rennes, aby wrę­
czyć Msgr. Simeoni i Saint Marc kapelusze kar 
dynalskie. — Umarł kardynał dyakon

P e t y c y a o utworzenie Ziemstwa 
Kredytowego dla włościańskich po­
siadłości, podana do Sejmu dla Wielkiego 
Księstwa Poznańskiego, brzmi, według nadesłanego 
aliji łaskawie tekstu, jak następuje:

Wysoki Sejmie!
Zebranie Członków nowego Towarzystwa Kredyto« 

wego podało w r. 1870 pomiędzy innemi propozycyami 
wniosek do Królewskiego Ministeryum następującej 
treści:

„aby założyć oddzielny instytut kredytowy w Po­
znaniu dla posiadłości włościańskich tutejszój pro- 
wincyi aż do minimalnej wartości 2000 tal., który 
to instytut zostawałby pod zarządem Dyrekcyi Głó­
wnego Towarzystwa Kredytowego."

Wniosek ten dotychczas nie został uwzględniony.
Potrzeba jednakże kredytu hipotecznego dla mniej« 

szych posiadłości tak znacznie od tego czasu się powię­
kszyła, że wielka liozba włościańskich posiedzicieli zmu­
szoną była szukać drogiego i niebezpiecznego kredytu 
w bankach hipotecznych w Köslinie, Meiningen i innych.

bowiem że fundusze Kasy Prowineyonalnój 
...... j, . . . 'o zaopa-

si warto-
- . , ,--------j--------- -— „ nowćm To-

T, ., T„T. _ . x , warzystwie Kredytowem są wykluczeni. Ta więc liczna
DZIŚ rano J Wks. Prałat Koźmian klasa posiedzicieli włościańskich w każdśj potrzebie kre-

został wezwany przed sędziego który go sie ,-2.U’ a mian°wlci0 Prz7 działach spadkowych wystawiona “ v . KLOiy go się jest w wysokim stopniu na wyzyskiwanie przez lichwia»
zapytał, azali me złozy żądanego świadectwa.' rzy 1 na utratę majątku,
Gdy odpowiedział, że pozostaje przy tćm co^„ 
po dwakroć oświadczył, oznajmił mu sędzia, ‘1 warunki: 
że w skutek doktorskiego
lony mu zostaje 
odbycia kuracyi.

świadectwa udzie- 
urlop sześciotygodniowy dla

W niedzielę dnia 26 b. m. o godzinie 2 
południu odbędzie się w Trzemesznie na sali 
p. Kiszewskiego wiec polsko-katolicki, zwo­
łany przez pp. St. Różańskiego zPadniewa, ks. 
Tomaszewskiego z Trzemeszna, Fr. Bętkow­
skiego z Czarnotula i ks. Gieburowskiego 
z Kamieńca.

po

Oświadczenie parafian mogilnickich 
w sprawie ks. Suszczyńskiego podpisało dalćj ze 
wsi Padniewa, Janowa, Hutty, Dembna i Chabska 
70 parafian. Sprawdza się to, cośmy wczoraj w ar­
tykule wstępnym przewidywali. Jesteśmy przeko­
nam, że parafia mogilnicka bez wyjątku podziela 
zasady, wyrażone w oświadczeniu.

W jednym z ostatnich numerów Dziennika 
czytaliśmy z powodu pisma kilku niemieckich tu­
tejszych katolików, zamieszczonego w Posn Z tg 
bardzo naciąganą uwagę, iż to dowód, że nie mo­
żna na katolików Niemców liczyć i że sie nam 
z mmi łączyć nie należy. Wielka to niebaczność 

: coś podobnego w przeddzień wyborów krobsko- 
, wschowskich drukować. W każdym razie katolicy 
; uczciwi z frakcyi centrum i ci, co w Frejburgu 
obradowali, nie zasłużyli na to, by ich porówny­
wać do katolików, co sobie Posn. Z tg za organ 
wybierają. 6

Królowa angielska Elżbieta, tak zawzięcie 
prześladująca katolicyzm, obstawała jednak jak 
najmocnićj za celibatem duchownych. Karała 
surowo kążde przekroczenie w tym względzie a za 
jćj panowania dzieci pochodzące z małżeństwa pa-

I stora protestanckiego były uważane jako nieprawe
(illegitimate), jako świadczy Macaulay w artykule 
Burleigh and his times. Oburzała się ona 
tak srogo, ilekroć doszedł do jćj wiadomości wy­
padek zawartego małżeństwa przez duchowną oso­
bę, że protestancki Arcybiskup Parker, który usi­
łował przemienić jćj wyobrażenia w tćj mierze, 
powiada: Przeraziłem się ogromnie, słysząc takie 
słowa z ust osoby tak łagodnćj natury i tak po 
chrześciańsku oświeconego sumienia, jakiemi ona 
wybuchała przeciw boskiemu świętemu postano­
wieniu i instytucyi małżeństwa. „(I was in horror 
to hear such words to come from her mild nature 
and Christian learned conscience, as she spake 
concerning God’s holy ordinance and institution of 
matrimony.)"

a) ażeby posiadłości mające minimalną wartość 3000 
marek, miały do stowarzyszenia przystęp;

b) ażeby w razie nieżądania wyźszśj pożyczki nad 
czysty dochód do podatku gruntowego, przez 30 
pomnożony, nie potrzeba było osobnćj taksy, tylko 
w tych razach, gdy Dyrekcya uzna tego potrzebę;

c) ażeby oszacowanie odbywało się przez mężów za« 
ufania, w tym obwodzie osiadłych, przez pier- 
wsze trzyiatabezpłatnie;

d) ażeby przy takiem sumaręcznćm oszacowaniu za­
budowania nie były pod taksę podciągnięte;

e) ażeby pożyczki były w gotówce pożyczającemu 
wypłacane, a listy zastawne, na tę pożyczkę wy- 
dane, za pośrednictwem Dyrekcyi były w obieg? 
puszczane;

f) ażeby procenta w kwartalnych ratach do kasy po« 
wiatowój podobnie, jak procenta do banku rento« 
wego, były odpłacane;

g) ażeby władze Ziemstwa Kredytowego miały prawo 
egzekucyi w ściąganiu zaległych procentów, jako' 
też upoważnienie do samodzielnego zaprowadzenia 
sekwestracyi;

h) nareszcie, ażeby z funduszu dotacyjnego 
dla Wielkiego Księstwa Poznańskie« 
go przypadającego, przeznaczona była od= 
powiedma suma, służąca jako kapitał obiegowy do 
wypłacania gotówką pożyczek; — ewentualnie, 
ażeby kapitał 200,000 tal. przy ezpiracyi starego 
Ziemstwa Kredytowego do dyspozycji będący, zo« 
stał,na ten cel obrócony.

Podając powyższe zasadnicze warunki, widzimy po­
trzebę wyjaśnienia tych wątpliwości i odparcia tych za­
rzutów, które dotąd miały być przeszkoda do założenia 
towarzystwa Kredytowego dla włościan w W. Ks. Po- 
znańskiem; przytaczano bowiem:

1) „że wymiary dożywotne zahipoteko» 
wane są przeszkodą do zaciągnięci a 
pożyczki z Towarzystwa Kredytowe« 
go." — Doświadczenie atoli wykazało, że posiadacze 
tych dożywotnich wymiarów ustępują pierwszeń­
stwa dla pożyczek z banków hipotecznych zacią­
gniętych. Oprócz tego w wielu razach wymiary, 
dające się obliczyć na pewną kwotę pieniężną, po­
trącić można od pożyczki;

2) „że budynki mogą być po udzieleniu 
pożyczki rozebrane, zniesione, prze- 
dan e,‘ — Zarzut ten uchyla się przez to, że bu­
dynki do taksy wcale nie zostaną pociągnięte;

3) „że sekwestracya małych posiadło­
ści jest zbyt kosztowna w s tósunku

do majątku." — Tćj niedogodności zapobiedz 
można przez krótkie trwanie sekwestracyi i przez 
przystąpienie do koniecznćj przedaży, skoro tylko 
sekwestracya okaże się bezskuteczną. Oprócz tego 
wybierać można na sekwestratorów sołtysów lub 
osoby z sąsiedztwa, za niską remuneracyą obowią­
zek ten podejmujące.

4) obawiano się, „że listy zastawne, na małe 
p o s i a d ł o ś c i w y d a n e, zbyt niski kurs 
mieć b ę d ą." — Obawa ta w obecnym czasie nie 
jest uzasadnioną, gdy papiery na posiadłości grun« 
towój oparte wielki popyt i stósunkowo najwyższy 
kurs mają. Listom zastawnym, na posiadłości wło­
ściańskie wydanym, możnaby wysokość kursu za­
pewnie przez podwyższenie stopy procentowći do

ewentualnie do 5%.
Wysoki Sejm Prowincyonalny, mamy wszelka 

uinośc, zechce uznać naglacą potrzebę Ziemstwa Kredy­
towego dla włościan w W. Księstwie Poznańskićm, — 
albowiem Członkowie Wysokiego Sejmu Prowincyon&l- 
nego, jako nasi współobywatele, są codziennymi świad« 
kami szerzącćj się biedy pomiędzy włościanami, powsta­
jącej z braku kredytu i z nadużyć lichwy. Dla sfer zaś 
wyższych rządowych przekonywającym dowodem niechaj 
będą nader liczne subhastacye takich posiadłości, z ka­
żdym rokiem się pomnażające.
o i bowiem od lat kilku sąsiednie prowineye
bzląsk i Prusy Zachodnie posiadają Ziemstwo Kredytowe 
dla włościan, to w Wielkióm Księstwie Pozsańskićm za­
łożenie tćj instytucyi natrafia na nieprzychylne usposo­
bienie, na zarzutach nieuzasadnionych oparte, jak to iuż 
powyżćj staraliśmy się wykazać. J J

„o poparcie należyte tćj petycyi 
i o wyjedname spiesznćj i przychyl 
nćjrezolucyi.“ 1 11

Włodzimierz Wolnlewicz z Dębicza. Józef Chosłowski 
z Ułanowa. Franciszek Jordan z Popowa«Podlesia

Krytyka i malkotenctwo.
W każdem społeczeństwie zdrowóm i na­

leżycie czerstwym uczciwa krytyka jest ko­
niecznie potrzebna. Kiedy nie ma krytyki 
wszystko karłowacieje i więdnie. Pożyteczne’ 
rośliny wysychają powoli a pasożyty mierno­
ści, próżności szalonych zachcianek, prób nie­
dojrzałych i dążeń osobistych szeroko roz­
kładają liście swoje.

Gdyby u nas krytyka, ta sumienna krytyka, 
która ze źródła miłości Ojczyzny, uczucia obo­

wiązku i wierności zasadom płynie, i którśj 
wolno być surową, byleby się nie pobudka­
mi miłości własnój i ciasnego współzawodni­
ctwa, lecz szlachetnym i bezinteresownćm po­
wodowała uczuciem, istniała, ileż byśmy błę­
dów, omyłek, strat i klęsk ominęli byli i uni­
knęli. Ale nie! U nas prawdziwa krytyka 
dotąd niepodobna. I takie w spółeczeństwie 
naszćm panuje w tćj mierze niedoświadcze- 
nie, lub, jeżeli się jeszcze silnićj wyrazimy, 
niemowlęctwo, iż nic łatwiejszego, jak prze­
ciw rzetelnćj krytyce, trzymającój się wyżyn 
pożytku publicznego i bezinteresowności, wrza­
wę wzbudzić. Na ten hałas składają się 
zwykle wszystkie drobne urazy, wszystkie 
względy zaściankowe, wszystkie jawne i skry­
te niechęci, wszelkie nieuctwo i wszelka śle­
pota i kończy się zwykle tak, że się ludzie 
obracają przeciwko temu, co poszedł za na­
tchnieniem szlachetnie zrozumienćj powinno­
ści, i że biorą mu za złe, jeżeli już nie sa- 
mo jego wystąpienie, to przynajmnićj cały 
niepokój, jaki małe egoizmy przeciwko nie­
mu wznieciły Ludzie, tak nawykli jedni 
rugic chwalić, jedni drugim ustępować 

i me względnością lub wyrozumiałością, bo 
te zawsze chwalebne, lecz słabością na wza­
jemność dla siebie pracować, że każdy kry­
tyk łatwo u nas może wyjść na Zoila, 
paszkwUu kfytyce zwi’^e si§ dostaje miano



W tćj mierze, mimo tylu zawodów i tylu 
klęsk, jakicheśmy tak obficie w wszystkich 
kierunkach doznali, wcale się nie ma na 
lepsze/, Nieoszczędzono nam pomysłów i prób 
niedojrzałych, bo krytyka nie istniała, albo 
ją ubezwładniono. To tćż małośmy z do­
świadczeń skorzystali i dzisiaj, tak jak pier- 
wój, szranki dla bujnój wyobraźni, dla ru­
chliwości i dla mierności, pewnój siebie, sto­
ją otworem, dziś jeszcze łatwo damy w sie­
bie wmówić, że niepopieranie jakiegoś, głośno 
zalecającego się przedsięwzięcia i nieunosze- 
nie się nad jakimś silnie zachwalanym utwo­
rem jest grzechem przeciwko solidarności na- 
rodowój.

A przecież mamy we własnym kraju do­
wód dotykalny, jak to nie można wydobyć się 
z powijaków mierności, póki nie ma krytyki, 
i jako krytyka, choć i najsurowsza, byle ro­
zumna i poczciwa, bodźca i zachęty dodaje. 
Czćm było malarstwo polskie lat temu trzy­
dzieści? Czśmś bardzo lichóm. Bazgrano zu­
chwale i długo uchodziło bazgraczom. Ganić 
nie było wolno. Jak to, wołano, krytykuje­
cie swoich, wymagacie od nich, żeby doró­
wnywali mistrzom zagranicznym? — To nie 
patryotycznie. Zniechęcacie tylko ziomków, 
poniżając ich ciągle! — Próżno odpowiadano 
na to. Jedna jest tylko miara prawdy i pię­
kna, i kto nie dąży do ideału, do doskona­
łości, kto sobie w mizeractwie podoba, ten 
nietylko nie czyni nic pożytecznego, ale jesz­
cze wszelki postęp tamuje. Wszelako kry­
tyka nie dała się ustraszyć i nie przestała 
odwoływać się na prawdziwe pojęcia i zdro­
wych reguł szerzyć, to też mieliśmy Grot- 
gera, a mamy Matejkę i wielu innych.

Nie bójmy się nigdy krytyki, tylko się 
strzeżmy miękkości w sądach, słabości w zda­
niach , zdawkowych pochwał i wzajemnych 
a interesowanych uwielbień.

Co innego przecież krytyka dodatnia 
i męzka, która zwykle idzie w parze z zdro­
wiem i dziarskością w społeczeństwie, a co 
innego chorobliwe malkontenctwo.

Malkontenctwo jest zawsze symptomatem 
niezdrowia, a z drugiój strony podkopuje 
wszelki organizm, nawet najsilniejszy. Sączy 
ono powoli jad gryzący, który, jeśli niekonie­
cznie sprowadza rozkład, to przynajmniój się 
bardzo do rozkładu przyczynia.

Co to jest malkontenctwo? — Jest to 
owo usposobienie ujemne, które powstrzymuje 
od łączenia się z innymi i od wspólnćj pracy, 
w pesymizmie utwierdza, pobudza do suro­
wych sądów, a wkońcu zniechęca i ubezwła- 
dnia drugich to słowem, to zarazą przy­
kładu.

Tam, gdzie jest życie i czynność, tam, 
gdzie ludzie powinności patrzą, gdzie ufają 
w zasady i żywią nadzieje na przyszłość, mal- 
kontenctwo stanowi wyjątek i to nie niebez­
pieczny. Ale skoro brak karności, skoro luź- 
ność zastąpiła siłę przekonań a samowola 
wzdyma się, podnosi i szuka pozorów dla dą­
żności, cuchnących zarozumiałością i samolu- 
bstwem, gdy brak czerstwćj opinii pubhcznój 
i nie ma powag, któreby chciano i umiano 
szanować, wtedy malkontenctwo jest bardzo 
szkodliwe i stanowić nawet może niebezpie­
czeństwo społeczne.

Malkontenctwo panuje zwykle tam, gdzie 
życie społeczne nie w normalnych odbywa się 
Warunkach i gdzie czynność społeczna, wypa­
czona z powszechnćj kolei, albo marnieje, albo 
się rozdrabnia i rozprasza wedle uwidzeń oso­
bistych. Ludzie, nie znający wędzidła, nie 
nauczeni szanować tego, co godne uszanowa­
nia, a przywidzenia biorący za normę w po­
stępowaniu, są zawsze skłonni do malkonten- 
ctwa. Niezdolni nic stworzyć, wyłamujący 
się od każdego trudu, nie sobie przypisują 
winę tylko innym i znajdują, że wszyscy źle 
postępują i mylą się lub błądzą, bo chcą ko­
niecznie własną niemoc wytómaczyć i znaleźć 
wymówkę ku usprawiedliwieniu własnych nie­
powodzeń.

Pomiędzy ludźmi wykształceńszemi naro­
wy próżniacze, gawędziarstwo, chęć przewo­
dzenia w swojem kółku i upór przy raz wy­
rzeczonym, choćby najniebaczniśj zdaniu, 
wielce krzewieniu się malkontenctwa dopoma­
gają. Jest coś w naturze ludzkiój, co raczój 
do surowego sądu i do nagany, niźli do spra­
wiedliwości lub pobłażliwości umysły skłania, 
i kiedy ludzie zejdą się ze sobą, bardzo rza­
dko chwalą i mówią o tćm, coby zbudować 
mogło, tylko choćby najlepiój zaczęli, rychło 
nawracają do obmowy i biorą się do nicowa­
nia pojedynczych osób, a jeszcze snadniój do 
postępowania, i słów tych, którzy coś znaczą, 
albo jakąś odpowiedzialność na barkach dźwi­

gają. Nazywają politykami kawiarnianymi ga- 
dułów, co rozprawiają o tajemnicach gabine­
towych, układają niesłychane kombinacye, to­
czą wojny, a zawsze ganią ministrów i jene­
rałów, i tak mówią, jak gdyby oni wszystko 
lepićj wiedzieli i jak gdyby ich słuchać nale­
żało. Tymczasem żaden z nich nic nie przed- 
siębierze, i choć do końca życia rozprawiają, 
jak ugrzęźli w gnuśności, tak gnuśnymi po- 
zostają do śmierci. Malkontenci wiele mają 
wspólnego z kawiarnianymi politykami.

W naszóm wyjątkowćm położeniu mal­
kontenctwo jest iście klęską spółeczną. Ci, 
co się poczuwają do jakichkolwiek zdolności 
lub sobie prawo do wyjątkowego położenia 
na świecie roszczą, dla tego, że słuchać nie 
chcą, że karności nie znoszą i że nie radzi 
innym pomagać, rychło przechodzą do tćj 
licznej, a na osobistości rozbitój gromady 
malkontentów. Chcieliby przewodzić a nie 
umieją, chcieliby skupiać koło siebie a brak 
im ku temu potężniejszego słowa, więc za­
miast zrezygnować się na podrzędniejsze 
a użyteczne stanowisko, trzymają się kwaśno 
na uboczu, albo, ganiąc głośno każdą robotę, 
działalność publiczną paraliżują.

Zapewne nie wszystko u nas doskonałe 
w sferze czynnego obowiązku i pracy publi­
cznej i nie jedna rzecz wywołuje krytykę 
i na krytykę zasługuje. Otóż krytykujmy 
uczciwie i przychylnie, to nie zaszkodzi, ale 
nie usuwajmy się od udziału w czynności 
i nie odmawiajmy pomocy. Malkontenctwo 
nigdy niczego Die zbudowało i nie uratowało 
niczego.

Dziś to chorobliwe usposobienie najbar­
dziej się uwydatnia w kwesyi kościelnćj. Nie 
ma władzy widomej, rygor karności nie tylko 
zwolniał, ale upadł prawie; nie jeden myśli, 
że może robić, co mu się podoba, a wszyscy 
niedbali, niechętni, zarozumiali bawią się w 
malkontentów. Nie dziwujmy się i nie gor­
szmy zbytecznie, czasy dzisiejsze są czasami 
tryumfu dla tych, którym dawniój było cia­
sno i którzy wtedy odzywać się nie śmieli. 
Wszelako im więcój wśród nas głośnego mal­
kontenctwa, tćm bardzićj ludzie uczciwi, mi­
łujący Kościół i Ojczyznę, od złych nawyknień 
krytykowania wszystkiego powstrzymać się po­
winni. Niechaj się starają każdą rzecz ważniejszy 
z dobrćj strony sobie tłómaczyć, jeżeli mają 
wątpliwość, niech szukają objaśnień, niechaj 
odpychają pogłoski i obmowy, niech się wznio­
są po nad uprzedzenia i niechęci względem 
osób. Tego po nich wymaga dobro sprawy, 
którą umiłowali. Jeżeli tak uczynią i jeżeli 
nie przestaną szanować rzetelnych powag, ku­
pić się koło środków jedności, trzymać się 
przepisów i pomagać w każdej robocie, wyj­
dą zwycięsko z próby i z chlHbą dla siebie 
a z pożytkiem dla sprawy burzę przetrwają; 
inaczej ani się spostrzegą, jak sądząc, kry­
tykując i ganiąc, a nie biorąc się do ratun­
ku, znajdą się na dnie przepaści.

Zaprawdę strzeżmy się malkontenctwa 
w wszystkich kierunkach naszego życia pu­
blicznego, bo ono wątły nasz organizm wą- 
tlejszym jeszcze zawsze czyniło i czyni. Kry­
tykujmy, to nie zaszkodzi, ilekroć będzie uam 
chodziło o naprawę a nie o zrujnowanie. W 
malkotenctwo nie wpadajmy, bo malkonten­
ctwo to zniechęcenie, owóż przy zniechęce­
niu ani budować, ani ratować niepodobna.

mmi niieiscQWï i urowlncjonaliiy.
* Doniesienia urzędowe. NPan raczył nadać poza­

służbowemu wyższemu radzcy rejeneyjnemu Schaff- 
rinskiemu w Kwidzyniu order orła czerwonego dru­
giój klasy z dębowym liściem; sekretarzowi sądu apela­
cyjnego w Poznaniu Neubauer charakter radzcy kan­
celaryjnego. — Przv gimnazynm w Paderbornie zwyczaj­
ny nauczyciel dr Hester mianowany został wyzszym 
nauczycielem. _____

* Doniesienia kościelne. Jutro w Archikatedrze 
sumę odprawi JW. ks. kanonik Maryaiski, kazanie powie 
ks. peniteneyarz Jaskulski.

* Dziś o godzinie 11 stawał przed deputacyą sądo­
wą redaktor odpowiedzialny naszego pisma p. N i k a z y 
Gruszczyński, oskarżony o korespondencyą z Kro­
toszyńskiego z dnia 10 lipca, umieszczoną, w No. 157 pi­
sma naszego, w którśj rzekomo znajdować się ma obraza 
prezesa rejencyjnego pana Wegnera. Prokurator wnosił 
o cztery miesiące więzienia, ze względu na tylokrotne 
przestępstwa prasowe K u r y e r a; sąd skazał oskarżę» 
nego na 60 grzywien kary reap. dwa tygodnie więzienia

* Dziś rano 'wywieziono z tutejszego więzienia 
kryminalnego do więzienia w Wschowie Dra. Koma« 
na Szymańskiego. Pan Szymański starał się, by 
go pozostawiono w Poznaniu, ale napróżno.

* Walne zebranie tutejszego Towarzystwa 
Przemysłowego odbędzie się, o czćm przypomina­
my członkom, jutro wieczorem o godzinie %8.

* Przypominamy gospodarzom i rólnikom, że w tym 
roku gąsiennic moc niepoliczona i że teraz, dopóki jesz« 
cze w gniazdkach siedzą zniszczyć je i wygubić można; 
skoro się rozejdą będzie już zapóźno.

* Z państwa Pruskiego wywędrowało przeszłego ro­
ku 27572 przywędrowało 7,836 osób. Z Wielkiego £się= 
atwą Poznańskiego wywędrowało 2,316 osób.

* Wedle ksiąg urzędników stanu cywilnego w pier- i 
wszym kwartale roku bieżącego

urodziło się zawarto umarło 
żywych nieżywych ślubów

w Poznańskićm 11.772 509 2,080 7,450
w Bydgoskióm 6,739_____ 305 1,194 3,994
w całćm Księstwie 18,511 814 8,274 11,444
w całćm państwie 260,855 12,409 50,148 184,148

* Z miasta odbieramy wierszyk następujący:
„Pono się na Zawadach dom Wojtusia spalił,
Któżby się takićj jego klęsce nie użalił?
Lecz może za to znowu teraz Wojtuś w biedzie 
Na swym koniku w szranki piśmiennictwa wjedzie.

Pafnuś.*
* Półtoraki. Dwa półtoraki równają się 5fenygom, 

jeden 2% feuygom. Stary fenyg zostaje i nadal feny- 
giem (A- trojaka).

* „Pos. Ztg" donosiła, że ogień w Piekarach 
pod Bukiem wybuchł z powodu użycia lokomobłli przy 
młóceniu. Nadinspektor lubeckiego stowarzyszenia ognio- 
wego donosi, że wiadomość ta jest fałszywą.

* Dochodzą nas dalsze wiadomości o sprawie 
spirytusowej w Królestwie. Szalbierstwo od­
kryło się w ten sposób, że jeden obywatel sprzedał 
w Warszawie znaczną ilość spirytusu a jednocześnie za­
żądał bonifiaacyi za także nie mały wywóz onego za 
granicę. Łatwo sprawdzono, iż takićj ilości jego gorzel­
nia wyrabiać nie mogła. Smutna to rzecz, jeśli takie za­
poznanie prawideł najprostszćj moralności zawładnęło dla 
zysku choćby najdrobniejszą cząstką naszego obywatel­
stwa. Ale rząd w znacznćj mierze temu winien, nazna­
czając akcyzę 7 rs. za wiadro. Tym sposobem, kiedy 
n nas kieliszek wódki kosztnje 3 grosze, w Królestwie 
płaci się za niego 20 groszy, czyli 7 razy wyżćj nad 
realną wartość. Od spirytusu wywożonego za granicę 
zwraca rząd tę akcyzę, więc można sobie wystawić, co 
to za ponęta dla szalbierzy. Podobno nawet nie zawsze 
zadawano sobie trud wywożenia wody zamiast spirytusu, 
ale przekupywano celników, którzy wystawiali fałszywe 
świadectwa, że wywóz kilku tysięcy wiader nastąpił, 
a tymczasem ani jednego wiadra nie przewieziono. Nie 
dziw, że tak wielkie majątki w krótkim czasie osobliwie 
żydzi porobili. Tego, co na tym handlu trzy miliony ru­
bli zrobił, zowią dziś żartobliwi« Lord 'fraile». Pamiętną 
jest także sprawa odkryta w Aleksandrowie, gdzie od­
kryto spirytus w baniach, które miały wedle deklaracyi 
mieścić w sobie wodę mineralną. Przemytnictwo tćź od 
strony Prus idzie w najlepsze Nad granicą nigdzie nie 
można dostać pęcherzy, tak wykupiono je do przemyca­
nia spirytusu.

* Powszechnie ceniony pan rzecznik i notarynsz 
Lewandowski już, jak się dowiadujemy, w przy­
szłym tygodniu opuszcza Poznań i swe urzędowe stano­
wisko. Zadzierżawiwszy znaczny majątek, zamyśla podo­
bno oddać się wyłącznie gospodarstwu. Życzymy mu 
wszelkich pomyślnośoi w tym nowym zawodzie.

* Dziś rano zebrała się przed więzieniem kryminal- 
nem wielka ciżba, aby zobaczyć Hauslera, Plagenca i Vog- 
la, których miano prowadzić na termin. Około 10 uka­
zali się oni na nlicy, każdy pojedyńczo prowadzony przez 
trzech polieyantów. Wprzód zdjęto im kajdany. Zbiego­
wisko było wielkie, ale zresztą nic się szczególnego i tam 
i napowrót nie wydarzyło.

* W parafii oliwskićj, gdzie księża pozbawieni są 
wszelkich dochodów, zbierają na ich utrzymanie, jak do­
nosi Pielgrzym, składki w czasie nabożeństwa Ta­
kie składki powtarzają się już w wielu miejscach, jak 
n. p. w Elberfeldzie, gdzie w przeszłą niedzielę zebrano 
na ten cel 1125 marek.

* Ksiądz proboszcz Wejna z Lndzisk prostuje nasze 
doniesienie o obłożeniu mu aresztem dzierżawy o tyle, że 
nie obłożono aresztem dzierżawy do tylko od 1 stycznia 
roku przyszłego, gdyż do 1 stycznia już dzierżawę ode­
brał.

* W Gdańsku zbuntowało się w tych dniach około 
20 więźniów, zajętych rąbaniem drzewa na podwórzu 
więziennćm. Uzbrojeni w siekiery rzucili się do bramy 
chcąc ją wyrąbać jako tćż do drzwi gmachu, w którym 
się znajdowała reszta więźniów. Ani dozorcy, ani 6 żoł­
nierzy, znajdujących się we więzieniu, nie zdołali się 
oprzeć znacznćj sile więźniów, dopiero zarekwirowani 
z koszar pionierzy uskromili zbuntowanych; przywódz» 
ców okuto w dyby, resztę w kajdany; sprawa ta sądzoną 
będzie przez sędziów przysięgłych.

* Dzieła malarzy polskich na wystawie wiedeńskićj, 
a mianowicie „Targ zbożowy w Krakowie" Lipińskiego 
i „Ostatnia chwila przed bitwą“ Kozakiewicza, jak donosi 
D e u t s ch e Z tg zakupione już zostały przez miłośni­
ków sztuki z Wiednia i Paryża. Obydwa te wielkie o- 
brazy nadzwyczaj się podobały w Wiedniu.

* Smutny wypadek zdarzył się w zeszłym tygodniu 
w Nowym Cieszynie na Szląskn. Hrabia Wetter na po­
lowaniu zastrzelił przypadkiem swego syna.

* Kalendarz. Jutro, w niedzielę, dnia 19 września 
św. Januarego. Wschód słońca o godzinie 5 
minut 41; zachód o godz. 6 minut 6. Długość 
dnia 12 godzin 37 minut.

Wypadki historyczne. Dnia 19 września 
1019 Bolesław Wielki zdobywa Kijów i bramę złotą 
szczerbcem naznacza. — 1551 urodzenie Henryka Wsle- 
zyusza. — 1640 śmierć hetmana Krzysztofa Radziwiłła. — 
1649 Bogdan Chmielnicki uroczyście przeprasza króla za 
bunt podniesiony. — 1676 Jan Sobieski oblężony pod 
Zurawnem. — 1794 bitwa pod Brześciem.

Pojutrze w poniedziałek, dnia 20 września św. 
Eustachinsza męczennika. Wschód słońca o 
godzinie 5 minut 42, zachód o godzinie 6 minut 4. 
Długość dnia 12 godzin 37 min.

Wypadki historyczne. Dnia 20 września 
1266 śmierć Prandoty Białoczowskiego, biskupa krakow 
skiego. — 1492 koronacja Jana Olbrachta. — 1549 hołd 
książąt pomorskich.

Jarmarki. Dnia 20 wrześeia: Brodnica, Chełm­
ża, Tczew, Tyłźa, Opole. Dnia 21 września: Bydgoszcz, 
Czempiń, Łekno, Mielż n, Swięciechowo, Strzelno, Wrze­
śnia, Starogard. .Dnia 22 września: Czarnków, Łobżeni« 
ca, N. Tomyśl, Źerniki, Wąbrzeźno, Sulęcin, Oleśno, Wo­
dzisław. Dnia 23 września: Chodzież, Dolsk, Wschowa, 
Swarzędz, Wyrzysko. Dnia 24 września: Wieleń, Gniew, 
Hulczyn. Dnia 25 września: Olsztyn.

WiadoMoi politjasiia.
• Berlin, 17 września. [O peryodzie 

parlamentu niemieckiego. — Prasa 
włoska o podróży cesarza Wilhel­
ma. — W oj sk o. —Nowy poseł w Bru­
kseli. — Wiadomości bieżące. — Per­
sonalia.] Pogłoski o zamiarze niemieckićj rady 
związkowćj zmiany konstytucyi co do czasu trwa­
nia peryodów parlamentarnych utrzymują się wciąż 
w prasie niemieckićj. Dotąd mandat deputowa­
nych niemieckich a ztąd i peryod parlamentarny 
trwa trzy lata, rada zaś związkowa ma propono­
wać okres pięcioletni. Trudno rozstrzygać, co jest 
lepszćm, dla kraju pożyteczniejszćm, dłuższe czy 
krótsze trwanie mandatów poselskich; zależeć to 
może od panujących w kraju stósunków, instytucyi 
i pojęć, usposobienia narodowego i doświadczeń, 
na tćm polu nabytych. Sprawę tę objaśnić może 
tylko dziennikarstwo niemieckie, znające swój kraj, 
dotąd jednak żadnego w tym względzie nie wypo­
wiedziało zdania. Powtarzając tylko pogłoskę, do­
dawały prawie wszystkie pisma uwagę, że podobny

zamiar rady związkowćj nie doznałby przychylnego 
przyjęcia w parlamencie. Zdaje się, że uwaga ta 
jest zupełnie słuszną. Niemiecki parlament nie 
jest organem reprezentacyjnym państwa jednolicie 
zorganizowanego, nie łączy nawet w sobie wszy­
stkich funkcyi ustawodawczych i administracyjnych, 
których znaczna, nawet główna część należy do sej­
mów każdego z osobna państwa związkowego. Ztąd 
tćż czynność poselska w parlamencie niemieckim 
nie wymaga tyle doświadczenia, znajomości stósun­
ków i rutyny, aby była potrzeba dla nabycia tego 
wszystkiego i spożytkowania dla dobra kraju dłuż­
szego okresu czasu. Zresztą okoliczność, że posło­
wie parlamentu nie pobierają dyet i dla tego man­
dat poselski jest ciężarem, wymagającym ofiar ma- 
teryalnych, zaszczytem dla wielu ludzi zdolnych 
niedostępnym, przemawia bardzo za zatrzymaniem 
dotychczasowego systemu. Dla braku tćż dyet za­
siadanie w parlamencie nawet tylko przez trzy lata 
dla wielu posłów jest utrudnionćm, jak się przeko­
nać można z niejednokrotnego braku kompletu, 
a często słabego kompletu przy powzięciu uchwał. 
Mandat, trwający pięć lat, jeszczeby więcćj wpły­
wał i na przerzedzenie Izby i na zmniejszenie 
zdolnych i pracowitych posłów. Dla nas, zajmują­
cych odrębne stanowisko w parlamencie, zachowu­
jących bierną postawę wobec uchwał tego ciała, 
jest zupełnie obojętną rzeczą, czy peryod parla­
mentarny trwa trzy, czy pięć lat.

Prasa włoska odzywa się wcale nieprzychyl­
nie o podróży cesarza Wilhelma do Medyolanu. 
Już w roku zeszłym, gdy podióż zamierzona nie 
przyszła do skutku, dzienniki włoskie oświadczyły 
głośno, że późniejsze jćj wykonanie nie będzie 
miało wielkiego znaczenia politycznego. D fisia) po­
wtarzają to samo w tonie dość chłodnym i cier« 
pkim. Na to rozdrażnienie wph i.ęła nie mało 
uroczystość Arminiuszowa, w kto éj Włosi widzą 
obrazę swoją. Dla tego też na złość Niemcom 
wpadli na pomysł, aby uczcić pamiątkę bitwy pod 
Legnano, gdzie nad Fryderykiem Barbarossą liga 
włoska zwycięztwo odniosła, od którćj siódmy wiek 
do końca swego dobiega 29 maja roku przyszłego. 
Myśl ta znajduje oddźwięk w umysłach włoskich, 
a cesarz Wilhelm przybywając do Medyolanu spot­
ka tam w pełnćj czynności komitet, który tę de- 
monstracyą antiniemiecką organizuje.

W sprawozdaniach przełożonych radzie zwią­
zkowćj o wojskowych sprawach za r. 1874 wzmian­
kowany jest bardzo ciekawy, a stósunki wewnętrzne 
dobrze charakteryzujący fakt Liczba zbiegów 
wojskowych powiększyła się od r. 1860 z 172 na 
9 pet. i doszła w r. 1874 do nissłychanćj wyso­
kości 82,418 ludzi. Z tego przypada wprawdzie 
na Alzacyą i Lotaryngią 16,072 ludzi, ale i pro- 
wineye dawne pruskie figurują na liście ze zna- 
nemi liczbami, jak np. prowiniya pruska wykazuje 
16,830 osób, które bez uniewinnienia uszły przed 
wojskowością. Zjawisko to rzuca rażące światło na 
społeczne stósunkii w kraju. Pomijając wszystkie 
inne szkody i klęski z militaryzmu płynące, to je­
dno powinno zwrócić uwagę sfer rządzących, że 
kraj dla obecnie panującego systemu wojskowego 
traci corocznie ogromne siły robocze, a przez to 
wielkie w dobrobycie ponosi uszczerbki.

Względem następcy na posadę poselską 
w Brukseli opróżnioną po dymisyi hr. Perponcher, 
dowiaduje s;ę N a t z. Z t g z Brukseli, że pogło­
ska, jakoby dotychczasowy poseł w Sztutgardzie 
baron v. Magnus był już przeznaczony na to sta­
nowisko, żadnćj aie ma podstawy.

Cesarz Wilhelm udał się dzisiaj znowu na 
manewra wojskowe, które się odbywały pomiędzy 
Lobenau i Kroitsch. Jutro obejmuje W. książę 
Meklenburgsko-Szweryński komendę nad 5 korpu­
sem armii. Po skończeniu jutrzejszych manewrów 
i déjeuner dinatoire na zamku powraca cesarz do 
Berlina.

* Warszawa. [P o b o r d o w o j s k a.] 
Znowu strumienie łez przygotowuje car dia na­
szego biednego Królestwa. Nowa branka prędko 
nastąpi.

Z gubernii Warszawskićj ma być wziętych do
wojska........................... 1,878 ludzi

Kaliskićj.......................... 1,408 „
Kieleckićj....................... 1,117 „
Lomżyckićj..................... 1,003 „
Lubelskićj....................... 1,156 „
Piotrkowskićj....... ,....... 1,512 „
Płockićj........................... 1.004 „
Radomskićj.................... 1,035 „
Suwałkowskićj dawnićj
Radomskićj.................... 1,136 „
Siedleckićj...................... 893 „

razem.............  12,142 „
Wogóle w całćm cesarstwie ma być powoła­

nych do broni 180,000 ludzi.

* Lwów. [Ciekawy dokument i 
k s. Malinowski,] Konsystorz od św. Jura żali 
się na P r z ę/g 1 ą d Lwowski, Ciekawi jeste­
śmy, jakie mianowicie słowa mogły urazić prze­
wielebnego ks. Malinowskiego. Myśmy mówili o 
schyzmatyckich objawach w łonie ruskiego kleru, 
czego przecież ks. ofieyał Malinowski do siebie 
nietylko brać nie może, ale powinienby nam być 
wdzięcznym, że staramy się ułatwić Mu zgniecenie 
dążności schyzmatyckich. Zdaje nam się, że tak być 
powinno. Czy tak jest, to inna rzecz — naszym 
atoli obowiązkiem stać nietylko w obronie intere­
sów Keścioła, ale wskazywać jeszcze na grożące 
im niebezpieczeństwo i to bez powodowania się 
jakiemiś niecbęciami narodowościowemi lub poli­
tycznemu W Kościele katolickim nec Hebréus ne- 
que Graecus; wszyscy we wzajemnćj, wspólnćj żyć 
powinniśmy zgodzie, Snąć inaczćj pojmują to nie­
którzy, skoro samo czytanie Przeglądu Lwo­
wskiego przez kapłanów ruskiego obrządku 
bywa uważane za coś zdrożnego, jak się o tćm 
przekonaliśmy z dokumentu, wystóaowanego do pe- 
wnćj zacnćj bardzo osoby, Mieliśmy cały ten do­
kument w ręku i przytaczamy z niego ten wyjątsk,
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gdzie są dotknięte ważne bardzo sprawy. Czytamy co łączyła króla Woltemnina
tam między innemi co następuje: Prus- Ale co inne|J0 r ni ra

„Tak Pan Dobrodzićj dostarczał tutaj zeszyty pol­
skiego czasopisma, Przeglądu Lwowskiego, tak 
Pan Dobrodziój bez żadnej krytyki zdaje się postępować 
wedle poglądów tego czasopisma, które innym duchem 
kieruje się aniżeli pr. episuje tak zwana Konkordya dla 
tntejszo-krajowych, katolickich obrządków: papież- 
kiego i grecko-katolickiego „datto Romae ex atdibus 
S. Congregationis de Propaganda Fide pro negotiis ritus 
orientalis die 6 Octobris 1863“ wydana, a która to Kon« 
kordya stoi tutaj na przeszkodzie owemu czasopismu.
(Zeszyt 13 str. 67). ...•«•

Najciekawszą dla nas katolików jest tutaj 
nazwa obrządku rzymsko-katolickiego, obrządkiem 
papieskim. Dotychczas nazywali nas tak, jedynie 
kalwini, heretycy w Anglii i schizmatycy w Mos-

z filozofem zwolennikiem 
Prusi Ale co innego różni Francj ą Chlodwiga, Karóla W. 
i św. Ludwika z Prusami Frydé’ryfcowemi i dla tego nie 
ma na świecie pokoju.

Mac Mahoń wyjedzie z Paryża w sobotę. 
Niedzielę przepędzi w Moulins, przez tydzień cały 
obecnym” będzie przy ćwiczeniach wojskowych 
w departamentach Allier, Loiret i Eure; drugą 
niedzielę przepędzi w Rouen, gdzie przyjmować 
będzie władze i niektóre dostojne osoby.

Posiedzenie Komisyi nieustającćj, o które tak 
wiele narobiono hałasu, przeszło bez wszelkiego 
znaczenia, nie interpelowano rządu wcale.

L’Univers donosi, że Kardynał Arcybi­
skup paryzki zapewnił sobie współdziałanie i po-

------ - ' ‘ ‘ wolnych,heretycy w Angin i scnizmaiycy w mos- > moc 25 Biskupów w sprawie wszechnic 
kwie. Ostatni dalćj nawet idą w swej nienawiści | nie|>aWem ogłoszą Biskupi wspólny list paster­
ko Papieża, gdyż kładli go zawsze na rywniji by-: s^j w Sprawje j statuty wszechnic posłano
łym chanem Krymu. Ztąd u Moskali przezwisko ’ 
papista, rzucane bywa zawsze niby obelga katoli­
kowi w oczy. Te rzeczy znane nam są oddawna, 
jak znanym jest okrzyk kalwióskiój Anglii „no po- 
pery," będący wynikiem nienawiści do katolicyzmu. 
Ale co ma oznaczać podobne wyrażenie się osób 
wliczających się do jedności z Kościołem rzymskim? 
Tego zrozumieć niepodobna. Przecież nie możemy 
przypuszczać, by w urzędowym nawet dokumencie 
przewielebnego konsystorza ruskiego unickiego od­
bijać się mogło echo wzgardy scbyzmatyckićj do 
katolickiego rzymskiego Kościoła. Bylibyśmy więc 
niewypowiedzianie wdzięczni wielebnemu ks. oficy- 
ałowi Malinowskiemu gdyby nam to zechciał wy­
jaśnić.

Drugą rzeczą, jaka nas tu uderza, jest za­
rzut uczyniony osobie, do którćj to pismo konsys­
torza zostało wystósowane, że kieruje się poglądami 
Przeglądu Lwowskiego. Co to ma zna­
czyć? Przegląd Lwowski jest pismem na- 
wskroś katolickićm — broni Kościoła i zasad Ko­
ścioła, bez względu na narodowości i opinie poli­
tyczne — poglądy jego są wynikiem albo miłości 
i przywiązania do Stolicy św. albo nauki i zasad 
kasad katolickich, — miałżeby więc konsystorz ru­
ski uważać za złe, że ktoś wedle tego rodzaju po­
glądów zapatruje się na rzeczy? Nie, wierzyć 
temu nie chcemy — wierzyć niepodobna aby ka­
tolicka władza duchowna mogła kiedybądź i gdzie- 
kolwiekbądź strofować kogo za to, że wierny jest 
katolickim zasadom. A jednak konsystorz ruski 
nietylko z tego robi tćj osobie zarzut, ale co wię- 
cćj, wyrzuca jćj niejako to, że ona dawała do czy­
tania zeszyty Przeglądu Lwowskiego innój, 
dostojnćj i wysoko nadzwyczaj w hierarchii Kościoła 
ruskiego postawionćj osobie. Ależ bo to ta uczy­
niona wzmianka w zeszycie 13 str. 67 oKon- 
k o r d y i, taką ściągnęła niełaskę na pismo nasze. 
Sprawę tę wyjaśnić należy. My łaeinnicy szanu­
jemy i zachowujemy ściśle przepisy K o n k o r - 
d y i, ale Konkordya nie jest dogmatem, jeno 
że się tak wyrazimy przepisem dyscypliny kościel- 
nćj. Skutki płynące z K o nk o r d y i mogłyby 
być najzbawienniejsze, gdyby zaciekli jćj zwolen 
nicy zachowywali ją nietylko na papierze, i gdyby 
niektórzy z księży unickich nie nasuwali nam słu­
sznych swojćm postępowaniem wątpliwości o ich 
katolickićm usposobieniu — ale skoro widzimy np. 
wielebnego ks. oficyała Malinowskiego, że nawet 
w udzielonćm pozwoleniu na przystępowanie do 
sakramentów świętych odwołuje się na antikościelne, 
przez Głowę Kościoła potępione prawa, kiedy wi­
dzimy ks. Naumowicza bratającego się ze schizma- 
tyckimi popami Andrejczukiem i Kubaczanką na 
zebraniu w Haliczu, kiedy widzimy te kumania się 
z brodatymi popami z Bukowiny, głoszącymi ze­
branemu ludowi niestworzone rzeczy, a wobec tego 
wszystkiego spostrzegamy znowu, że przewielebny 
konsystorz ruski milczące zachowuje stanowisko, 
ha, w takim razie nie dziwimy się wcale, że du­
sze przywiązane do Kościoła słusznie lękają się 
przyszłość unii i że w zawartćj Konkordyi 
upatrują przeszkodę w schronieniu się gdzieindzićj 
przed stojącą im przed oczyma straszną schyzmy 
marą. W takim więc stanie rzeczy nam katolikom 
nietylko wolno pragnąć, ale nawet obowiązkiem 
jest naszym starać się o wynalezienie środka do 
usunięcia tćj trudności. (P r z e g 1. Lwów.

* Paryż, 16 września. [Listy panów 
Thiersai Wiktora Hugo.] P. Thiers w li 
ście do jednego z swych przyjaciół paryskich ogła 
sza treść rozmowy swćj z księciem Goiczakowem 
Książę miał się stanowczo oświadczyć przeciw przy­
wróceniu jakićjbądź monarchii, uważając ją, tak sa­
mo jak p. Thiers, za niemożebną, a przemawiając 
gorąco za utrzymaniem i utwierdzeaiem obecnego 
rządu francuzkiego. Książę przypuszcza, że chyba 
Jezuici (ma być pewnie katolicy) byliby zdolni 
zaprowadzić monarchią we Francji, jest im atoli 
przeciwnym, ponieważ prowadzą wojnę przeciw in 
teligencyi i dążą jedynie do ogłupienia ludzkości 
(czego dowodem mają być pewnie te siedm wszech­
nic, które niezadługo za staraniem katolików wznie- 
sionemi będą we Francyil). Krok książąt Orlean 
skich pochwala p. Thiers najzupełnićj, dla cesarze 
wieża nie widzi wielkich nadziei, ponieważ wszystkie 
mocarstwa są mu przeciwne, a po agitacyi antibo- 
napartystowskićj, skierowanćj przeciw pann Buffet, 
nie spodziewa się wielkich rezulatów.

Dziennik Poznański tak doniósł
o ostatnim liście Wiktora Hugo:

Wszystkie pisma _republik»nekie we i rancyi za»
miegioźająUiśt Wiktora Hugo,. w którym na »prostenie 
do wzięcia udziału w kongresie Puk°Ju.wr?m Podno?‘> 
o pokoju nie może być mowa, dopóki Érancya nie od», 
zyska straconych prowinoyi. Prasa berlińska niezmiernie 
oburzona tym listem, a nadewssystko tćm, że żaden 
z dzienników francazkich nie zaprotestował przeciw li- , 
stowi Wiktora Hugo. Nawet Univers utrzymuje, że 
słuszność ma poeta francuzki, ale żei nie pojmuje, 
dla czego niemożebnym jest pokój między Francyą 
a Niemcami. „ ,

Wiktor Hugo dziwił się, że Berlin Frydery­
ka W. znieważył Paryż Voltaira.

Na to odpowiada Univers:
Gdyby naprzeciw tryumfującego cesarstwa niemiec­

kiego stała tylko Francya Voltaira, pokój zawartoby bar« 
dio prędko i ryebło ujrzelibyśmy wznowioną przyjaźń,

już do zatwierdzenia Ojcu św.
* ITlorencya, 13 września. [Uroczy­

stość Michała Anioła Buonarotti.] 
Wczoraj odkryto przy rodzinnym domu Michała 
Anioła wspaniały posąg spiżowy, dzieło p. Papi’ego, 
będące naśladowaniem mistrzowskićj statuy mar- 
murowćj, przechowywanćj w Bargello. Po przy­
byciu nieprzejrzanego szeregu uczestników, poprze­
dzanych przez bogato przystrojonych chorążych 
z pysznemi sztandarami, poeta Aleardo Aleardi 
wypowiedział mowę pochwalną na cześć wielkiego 
mistrza. Naturalnie, że w pewnćm oddaleniu od 
posągu stojąca główna część słuchaczów, nie rozu­
miała ani słowa ze znakomicie opracowanego pa- 
negiryka poety; a ponieważ to rzecz nie bardzo 
miła stać dłużćj godziny, nic nie słysząc, dla tego 
starano się nieustającemi oklaskami skłonić mówcę 
do przyspieszenia końca mowy, co tćż p. Aleardi 
uczynił, skracając znacznie drugą część swego 
manuskryptu. Obok mówcy stali na prawo repre­
zentanci akademii francuzkićj Karól Blanc, Meisso- 
nier i inni, dalćj członkowie tntejszćj akademii 
sztuk pięknych i reprezentanci innych akademii 
włoskich. W głębi stali wiceprezesi senatu i izby 
Scialoja i Tiroli, reprezentanci miasta Florencji 

armii, reprezentanci Anglii Mr. Holmes, biblio­
tekarz królowy, Mr. Heat-Wilson i dyrektor ken 
singtońskiego muzeum Mr. Burton. Za nimi dy­
rektor Meldahl z Kopenhagi. Z drugićj strony 
mówcy stali reprezentanci niemieckich i austrya- 
ckich artystów i akademii: Reinhold Begas z Ber- 
ina, profesorowie Hähnel i Grüner z Drezna, 
)rof. Floerke z Weimaru, prof. Lützow, Engerth, 
artyści Streit i Wagner z Wiednia i reprezentanci 
prasy niemieckićj.

Z domu mistrza posunął się pochód przez 
jięknie ozdobione ulice do kościoła Santa Croce, 
;dzie się znajduje grób Michała Anioła, do któ­
rego tylko reprezentantom wstępu dozwolono, pod­
czas gdy niezliczone tłumy ludu z lewćj nawy 
przyglądały się uroczystości.

Tutaj pozwolono przemówić reprezentacyi nie­
mieckićj, która u stóp posągu Michała Anioła 
złożyła srebrny wieniec laurowy. Hrabia Pelli-Fe- 
jroni objaśnił zgromadzonym w kilku słowach 
znaczenie tego aktu, poezćm prof. Lutzów odczy- 
tał po niemiecku adres zredagowany przez prze­
łożonego wolnego niemieckiego związku i złoży 
jodarek. Z adresu] tego, napisanego nadzwyczaj 
jombastyeznie, pełnego frazeologii, podajemy na­
stępujące próbki:

„Z mrocznćj północy od lat tysiąców chmary 
Germanów, światła łaknące, słonecznych blasków 
zajrzące Italii, przez lodowate Alp darły się szczyty. 
Zniszczenie niosąc, wszystko mszcząc wkoło, zdo 
być nie mogli dla ojczyzny swojćj światła, którego 
pragnęli tak bardzo... W zamian Italia za złe 
płacąc dobrćm, za spustoszone swe błonia promie 
niem wiary rozświeca grube ciemności cymeryjskie 
ich ojczyzny, śle im światło nauki i sztuki." Aby 
ułatwić zrozumienie obecnym rozdawano druko­
wane tłumaczenie włoskie tego adresu, w które, 
dla bombastyezności stylu, wkradło się niemało 
cymeryjskićj ciemności...

Ze Santa Croce udał się pochód już niemal 
o zmroku przez Arno do położonego na wzgórzu 
Piazzale Michel Angelo. Zdała widna tam wieża 
S. Miniato. Wysoko w górę wznosi się odlew 
Dawida, co za życia mistrza zwany był „gigan­
tem“, u stóp jego zaległy cztery figury z grobów 
Medyceuszów w St. Lorenzo. Tutaj przemawiali 
reprezentanci francuzcy i angielscy.

* Kopenhaga, 14 września, (Poseł An­
dersen.] Wedle Hambur. Corresp. wywołała 
w Danii wielkie niezadowolenie wiadomość, wedle 
którćj członek duńskiego Folketbingu p. Andersen 
zacytowaną został przez pruską prokuratoryą 
zFlensburga przed sąd w Hadersleben. Wątpiono 
początkowo o prawd iwości tego wypadku, o któ­
rym najpierw doniosła duńska gazeta Jyllands- 
p o s t e n, obecnie rzecz ta nie ulega żadnćj wąt­
pliwości, gdyż dzienik Assen s Avis zamieszcza 
list pana Andersena, potwierdzający i wyjaśniający 
całą sprawę. Wedle tegoż listu żądano od p. An 
dersena, aby się stawił przed sąd w Hadersleben 
na dzień 7 września, ponieważ na zgromadzeniu 
w H&dersleben, o którćm policja nie była zawia­
domioną (było to na wystawie bydła dnia 14 lipca) 
mówił publicznie o wyłącznie politycznćj kwestyi 
i w ten sposób wykroczył przeciw prawu z dnia 11 
marca 1850 r. Pan Andersen nie stawił się na 
termin.

portu Dorrćgaraya przytaczam niektóre szczegóły o dziel- 
nój obronie Seo d’Urgel. Dnia 11 sierpnia uderzył Mar> 
tinez Campos z 8 batalionami na Cindad, do którego 
sięga ogień dział z cytadeli, a który zaj’ętym był przez 
dwie kompanie karlistowskie. Mimo zaciętego oporu do­
stał się Ciudad częściowo w ręce alfonsistów. Równo- 
cześo.e zdobył nieprzyjaciel wieżę Solsona. Znajdujący 
się w uićj żołnierze w liczbie 50, odparli trzy razy 
szturm, chociaż artyleryi nie mieli, i dopiero wtenczas do 
cytadeli się cofnęli, kiedy z trzech oficerów padło dwóch 

10 żołnierzy. Ciudad został w noc następną spalony 
zupełnie przez nieprzyjaciela. Mimo tego trzymało się 
jeszcze w pewnój części tćj miejscowości 200 karlistów, 
aby utrzymywać związek pomiędzy cytadelą a Castillo 
i strumieniem Balira. Tego samego dnia obsadził Cam­
pos Monte Cueryo, która leży wyżćj od cytadeli; obstrze- 
liwał ztamtąd obydwie warownie. Odtąd każdćj minuty 
wpadały dwie bomby i sześć granatów do cytadeli. 
13 sierpnia przypuścił Campos z Cnervo szturm, ale od­
partym został. Strzelano dalćj tak gwałtownie, ża 
w trzech dniach 6000 kul wrzucono do cytadeli. Wsku­
tek tego zdemontowano prawie zupełnie baterye karli
stowskie, a i wały mocno uszkodzone zostały. Castells, 
karlista, uderzył rano 14 z Adrail na iinie alfonsistów, 
lecz cofnąć się musiał przed przeważnemi siłami nieprzyja­
cielskiemu 15 ostrzeliwano znów cytadelę i szturm przypu­
szczono na stacją wodną nad strumykiem Balira. Dnia 16 
uderzył znowu Castells gwałtownie na wojska oblężnicze, 
ale bezskutecznie, chociaż udało mu się tę linią przeła­
mać i zabrać w niewolę całą kompanią. W dni następne 
kanonada nie ustawała — i szerzyła w cytadeli coraz 
większe spustoszenie; zapadały mury, amunicja prawie 
zupełnie wystrzelona, z calćj artyleryi zaledwo dwa 
działa zdatne pozostały do użycia. Dnia 21 udało się 
Camposowi obsadzić stacją wodną, poezćm nowy przy­
puścił szturm, ale i tym razem daremnie. '
dela nie miała wody, a w Castillo już prawie nic nie 
było do jedzenia. W skutek tego załoga zrobiła 23 roz­
paczliwą wycieczkę, aby napowrót odebrać Ciudad, ale 
przemoc niepr yjaciela była za wielka.

W takićm położeniu dopiero rozpoczęto układy co 
da wydania twierdzy. Dorregaray stał 25 z 6 batalio­
nami pod Labanza, ale oddział ten za słaby był, aby 
mógł ze skutkiem' uderzyć na wojsko oblężnicze i do tego 
jeszcze lichy miało zapas amunicyi.

wasze ku temu zwracajcie, abyście mnie 
państwem wspomagali.

rządzeniu

Kragujewacz, 17 września. Minister spraw 
wewnętrznych przełożył skupczynie projekt do 
prawa o rozszerzeniu wolności prasy i projekt do 
prawa, tyczący zmiany prawa o autonomii- gmin. 
Oba projekty przekazano wydziałowi konstytucyj­
nemu.
«ttMB&ri»f - - W *■ «»!»« i - v -«SEEM

KRONIKA KRYMINALNA.
* Roki sądów przysięgłych. Wczoraj stawali przed 

sędziami przysięgłymi dwaj wyrobnicy ze Stęszewa 
Franciszek Mysz i Józef Śliwiński, oskar­
żeni o rozbój na publicznćj drodze. W rnsju przeszłego 
roku napadli oni jakiegoś czeladnika, który ichjpoprzednio 
jeszcze był uczęstował i odebrali mu 20 talarów. Ska­
zano ich ną 2% roku do domu poprawy. Następnie 
skazano Marcina Grześkowiaka na rok więzienia 
i dwuletnią! utratę) praw hononorowych a Szymona 
Heuza na 3 miesiące więzienia za te, że na przedmie­
ściu ś. Rocha chcieli wspólnie ukraść kozę.

Nowy JForK. [Bankructwo. — 
Wypadek na kolei. — Andrzćj Johń- 
s o n.] Dom bankierski Fryderyk Schuchardt i Syn, 
mający liczne stósunki w Niemczech, zbankrutował 
w Nowym Jorku. Dotąd nie obracbowano pasywa, 
który ma być bardzo znaczny.

Wielki przypadek zdarzył się 6 b. m. 
w Chili, w Ameryce Południowćj, na kolei żela- 
znćj. Pociąg idący z Valparaiso do Santiago wy­
pad! z szyn o północy przy moście na lagunach 
Limache. Siedmnaście wagonów roztrzaskało się 
i zapaliło, co sprawiło, że i most zgorzał. 
W trzech tylko wagonach znajdowali się podróżni, 
bo był to pociąg mięszany. Zabitych jest 7 osób, 
inne wszystkie poranione.

Szczegóły życia zmarłego niedawno byłego 
prezydenta Stanów Zjednoczonych Andrzeja John­
son są bardzo zajmujące. Urodził się z biednych 
rodziców w Karolinie Północnćj w r. 1808, dziec­
kiem stracił ojca i miał biedną młodość. W 18 
roku jeszcze ani czytać ani pisać nie umiał. Na 
utrzymanie życia pracował jako krawiec. Ożenił 
się z osobą mającą niejakie wychowanie i od nićj 
się wyuczył najpotrzebniejszych wiadomości. Że 
miał zdolność i wymowę, powoli został radzcą 
miejskim, deputowanym, senatorem i wiceprezy­
dentem Stanów Zjednoczonych.

Po zamordowaniu Abrahama Lincolna w kwie­
tniu 1865 roku, sam z siebie objął urząd 
prezydenta.

Wybrany przez nieprzyjaciół Stanów Połu- ' 
dniowych, oburzył na siebie swoich stronników | 
tćm, że nie chciał być narzędziem zemsty, tylko

ROZMAITOŚCI.
* Starożytny zabytek wykopano przypadkowo w 

okolicy atacyi kolei żelaznśj Krippen. Jest to ogromny, 
w całości zachowany ołtarz ofiarny Druidów. Pokrywała 

Odtąd cyta» j go wielowiekowa warstwa mchów i wrzosów, z usunięciem 
wie nic nie którćj starożytne ołtarzysko przedstawiło się w takich 

skończonych kształtach i zupełności, jak gdyby jeszcze 
dniem przedtem kapłan składał na nim ofiary. Dawnićj 
znalezione ołtarze Druidów w liczbie pięć, po lewym brzegu 
Łaby, składały się z gruzów niekształtnych. Ołtarz pod 
Krippen ma kształt owalowy i mierzy 6% metrów wzdłuż 
a 4 w szerz. W pobliżu wyrasta samotnie dąb prastary, 
nie dalćj jak o 12 kroków. Głaz ołtarzowy skierowany 
jest długością swą na południe i północ, i po obu stro­
nach ma wcięcia, w które ustawiano już to nacźynia, już 
ofiary, oraz zagłębienie, w którćm płonęło ognisko ofiarne.

Ostatnie telegramy.
Paryż, 18 września. Agence Havas 

donosi, że wojska z Hernani i Sansebastian zajęły 
ważne pozycye karlistów Lasarte i Unieta. W Her­
nani została wczoraj w skutek explozyi amunicyi 
znaczna liczba osób zabitą łub ranioną. W Tolo- 
zie nie chciał pono (?) batalion karlistów dalćj 
walczyć.

PRZYBYLI DO POZNANIA.
Poznań, 18 września.

BAZAR. Miączyriska z córką z Drezna, Mleciński Go»
ścieszyna, dr. med. Gałęzowski z Paryża, Ogrodo» 
wicz z Kr. Polskiego.

LUZIŃSKIEGO HOTEL FRANCUZKI. Karczewska 
z Wyszakowa, Kowalski z Sarbinowa, Sokolnicki 
z Pigłowic, Michalski z Szczytnik, Bielschowski 
z Berlina, Reisner z Śremu.

' STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Trąmpczyński z Prus' 
Zachodnich.

HOTEL PARYSKI. Skoezyński z Podlesia, Zakrzewski
1- z'Kr. Polskiego.
; TILSNERA HOTEL GARNI. Nawarski z Warszawy. 

Theinert z Wrocławia.

Telegram giełdowy ELuryera P«- 
jsnańslkiego.

Berlin dnia 17 września 1875 
Not 16

(Kursa końcowe)
Not. 16

»-------------------------------------------j---------------------;

się wziął do zagojenia ran i położenia fundamentu ’ Kol. eńs. kol. 110 50
92 75 
79 75

* Madryt. [Z teatru wojny.] Ko­
respondent Vaterlandu pisze z Very 13 wrze­
śnia co następuje:

15 do 20,000 żołnierzy Alfonsa usiłowało tuż nad 
granicą frsncnzką wedrzeć się z Aragonii do Nawarry 
Jenerał Pernla zastąpił im drogę i zmusił się cofnąć na 
powrót do Tafalli, gdzie obecnie skoncentrowaną jest 
cała północna armia alfonsistów. To jest wszystko, co 
się na teatrze wojny w prowincjach baskijskich w osta- 
tnich dniach wydarzyło. W Katalonii ma nastąpić za» 
miana jeńców. Zdaje się, że cała załoga z Seo d’Urgel 
powróci do obozu karlistów. Walencyanie stoją jeszcze 
wciąż pod wodzą Gamnndego i Bota w Katalonii, oprócz 
dwóch batalionów, które z sobą zabrał Dorregaray. Z ra-

szczeremu pojednaniu. j
Nie uląkł się gwałtownćj nieprzycbylności i yór ch ko

ich i nie ustąpił, choć go Izba deputowanych za-] ¿ellitAiC 143 50 
skarżyła przed senatem. Tu nie znalazła się do­
stateczna" większość, aby go zrzucić z urzędu.

Izby przyjmowały prawa nieprzychylne Połu­
dniowi, Johnson nie chciał ich wykonywać i by- 
oby tak trwało długo, gdyby jenerał Grant nie 

był się przeciw prezydentowi oświadczył. ] P„enica słabo
Grant zdradził zaufanie Johnsona, który mu Wrz Paz 

nigdy nie przebaczył, ale tym sposobem został paź Lis 
«rezydentem. j Kw Maj

Obecnie Johnson mógł się stać dla Granta i z>to s*al)o 
niebezpiecznym współzawodnikiem, śmiercią swoją Par? Liaz 
wyzwala go z kłopotu. j Kw Maj

* Tohei. [Senat Japoński.] Japo-; 0^i^ale-> 
nia urządza się zupełnie na modę europejską, za- ‘ wrz Paź 
prowadza w kraju prawodawstwo i instytucye, któ-. Kw Maj 
rych wzór bierze z naszych państw. Niedawno 1 Okowita niżej 
wspominaliśmy w piśmie naszćm o prawie praso- ~ ^r“iejscu 
wem i jego treść podaliśmy. Dzisiaj dochodzą nas > 
wiadomości e zagajeniu przez Jego Cesarską Mość ; Kw Maj 
japońską Tenno na dniu 5 lipca, nowoutworzonego ‘ 
senatu (Genroin), składającego się z 20 członków. ’
Mowa od tronu brzmi podług gazety N i c h i - 
niebi-shimban jak nastąpuje:

Na dniu dzisiejszym zagajam senat po raz pierwszy 
i osobiście i mówię do Was jego urzędników: Przednie« 
dawnym czasem oznajmiłem poddanym moim, że utworzę 
senat, aby rozszerzyć źródło prawodawstwa; was mianuję 
niniejszćm członkami tego senatu i urzędnikami prawa.
Proszę was: połączcie wasze serca i siły i sprawujcie gor­
liwie wasz urząd. Jeżeli pamiętać będziecie o pomyślno­
ści wszystkich bez różnicy i wysokich i niskich, naten­
czas kraj będzie nadzwyczaj szczęśliwym. Weźmijcie so­
bie te moje słowa pilnie do serca i wiernie je spełnijeie.

Adres wygotowany w odpowiedzi na mowę 
od tronu przez wice-prezesa i członków senatu jest 
następujący:

5 b. m. raczyła Jego Mość cesarska urząd nasz 
osobiście zagaić. Wzniosłe zamiary, jakie nam wówczas 
oznajmił, przyrzekamy z głęboką czcią i gorliwością speł­
nić i zawsze pamiętać o dobru wysokich i niskich.

Prawie równocześnie odbywały się także po­
siedzenia zgromadzenia urzędników prowincjonal­
nych, które utworzone zostało na podobieństwo 
niższych izb w parlamentach europejskich. Jego 
Cesarska Mość Tenno zamykał obrady tego ciała, 
które się głównie budową dróg zajmowało, 17 lipca 
również mową, którćj brzmienie jest następujące:

Rozwięzuję niniejszćm zgromadzenie. Cieszę się 
bardzo z tego, że wasze obrady gorliwie i sumiennie się 
odbywały. Przełożenia wasze podam jeszcze senatowi, a 
potćm dopiero cstate&ne poczynię postanowienia. Wy 
urzędnicy powracajcie teraz do waszych urzędów i siły

110 25
92 — 
79 25

143 20
22 50

262 50 
379 50 
181 55

Pozprobkak 97 75 
Ostd. Bank. 78 50 
Kwil. Potocki 72 — 
Poz sprit ak to — 
Wrocł disk bk 69 — 
Śzląstowbkow 94 50 
Diskomiudziały 155 25 
Dormun. Unia 15 50 
Laurahütte 93 75

97 50 
78 50 
72 —

69 50 
94 — 

154 25 
14 50 
91 50

Marehpozkol 22 75 
Auspółwschk263 —
Ans.ak. kred 383 - 
Au s banknoty 181 55

Berlin dnia 17 września 1875. (Kursa końcowe.) (¡O
Not 16 Not 16

Owies kwie. maj 163 50163 —
200 50
201 — 
211 50

145 50 
145 50 
153

Wypow żyta 300 200 
Wypow okow 28000 27O00

Kapitały
Galicyany 199 75 §99 25 
Pr pap państ 92 70 92 75 
Poz4%lis zast 96 10 95 10 
Poz list rent 97 — 97 — 
Kolćj;Państw 501 — 496 50 
Lombardy 191 50184 50 

60 70 Austrlosl860 121 75121 75 
65 - Włochy 72 50 72 10 

Amerykany 99 75 99 60
Turki 35 — 34 80
7t4 % Rumuńs 29 50 29 — 
Pól lik lis zas 71 10! 71 40

201 50 
201 50 
213

146 — 
146 50 
153 -

60 70 
64 80

49 80 
49 90 
49 99 
52 30

50 75 
50 10 
50 10 
52 25 Rosyjs bknot 278 80,278 90 

Srb renty austr 67 —| 66 9)
Szczecin dnia 17 września 1875. (Kursa końcowe.)

Pszenica słabo
Wrz Paź 
Paź Lis 
Kw Maj 

Zyto słabo 
Wrz Paź 
Paź Lis 
Kw Maj

Not 16 Not 16
Olej rzepi stale

196 - 199 — Wrz Paź 59 — 59 —
19Ô — 199 - Kw Maj 63 ~ 61 50
206 50 209 — Okowita słabo

w miejs.-u 49 - 49 —
140 - 141 — Wrz Paź 49 - 49 50
140 — 41 - Kw Maj 51 20 51 50
148 — 150 -

3- I E2 Ł D A.
Na giełdzie tntejszćj nie zawierano dzisiaj żadnych 

interesów.
Ceny ssiemloplodów

na targach zamiejscowych.
Wrocław, 17 września.

Na giełdzie. (Urzędowe sprawozdanie.)
Zyto: za 2000 funtów, niżćj; wypowiedziano 

1000 cent., na upłynione wypowiedzenia płacono 
na ,giełdzie —marek płe., na miesiąc wrzesień, wrzesień- 
paździemik i październik-listopad 164,— marek płacono, 
— marek ż., przecięciowo — m. płac., na giełdzie — 
płacono, w końcu, —marek płacono, listopad- 
grudzień 155,50 płac., —,— m. żądano, kwiec.-maj 158,50 
płacono.

Pszenica per kil. wypow. — cent, na bieżący 
miesiąc 192,— marek żądano, wrzesień-październik 
październik-listopad 192,— marek płac. — żądano, list.- 
grudz. — płc.



4
Jęczmień per 1000 kil. 144 m. żąd.
Owies: za 1000 kilog. 156,50 żąd. — płacono, w

końcu —m. żądano, wrzesień-październik 156,50 ż.
— płacono, w końcu —marek żądano, paździer- 
nik-listopad i listopad-grudzień 157,— marek żądano, 
—marek płacono, kwiecień-maj 160,— marek płc.
— żądano, wyp. — cent.

Rzep per 1000 kil. 267 żąd., wyp. —
Olój rzepiowy: za 100 kilogram bez beczki,

stale, wypowiedz, — w miejscu 59,50 żądano, na wrze- 
Bień ¡’wrzesień-paźdz. 59—58,50 pł., paźdz.-listopad 59,— 
żąd. — płacono, listopad-grudzień 60,— marek żad. 
grudzień —,— marek płacono, grudień-styczeń 61,— m. 
żądano —,— płacono, kwiecień-maj 63,— marek żądano
— płacono.

Okowita: za 100 lit. po 100 pet., Diżćj, 
wypow. 10,000 litr., w miejscu 49,— m. żądano, 48,— m.

płac., na miesiąc wrzesień i wrzesień»październik 49,80 
—48,80 marek płacono — żądano, na miesiąc paź» 
dziernik»listop. 49—48,80 płacono., listopad»grudzień 49— 
48,80 płacono, — żądano, grudzień»styczeń i stjczeń-luty 
49,— marek płacono, — marek żądano, kwiecień: 
maj 50,— marek płacono, —,— marek żąd., w związku

kuchy rzepiowe za 50 kil. szląskie 7,50—8 
m., węgierskie 7—7,60.

Makuchy siem. za 50 kil. 11,30-12,10 m.
Siano 8,70—4,30 m. za 50 kil.
Słoma rżana 34—35 marek za kopę po 600

kilogr.
Ceny wypowiedziane na 18 wrzesień; żyto 154,— 

marek, pszenica 192, jęczmień 144 marek, owies 156,50 
marek, rzep 267 m., olćj rzepiowy 59,—58,50 mar., okowita 
49,30—48,80 marek.

Notatka giełdowa co do spirytusu kartoflanego: 
za 100 litr, po 100 ptc. trał, w miejscu 49,— żądano, 

i 48,— płacono.
Wrocławski targ na mąkę. Za 100 kilog. 

mąka pszenna piękna 30,00— 31,00 marek, rżanna pię­
kna 27—28 marek, rżanna średnia 25—26 marek, 
rż&r.na na paszę 10,50—11,50 mar., osucie pszenne 8,50— 

: 9,00 marek za 100 kilogr.

; Wroefaugka een* targowa, 17 września.
' Ocenienie deputacyi piękne średnie poślednie

miejskiói mr. fn. mr.fn, mr.fn
Pszenica biała stara 22 50 20 70 18 80

nowa 18 75 17 75 15 50
żółta stara 21 60 20 10 18 50
żółta nowa 17 80 16 10 14 25

17 25 15 50 13 50‘ Zyto
Kse5”-s5a?5Bra

W dawniejszym klasztorze OflE*l*O(lO WV* 
PP. Urszulanek przy ul. Młyń- żonaty znajdzie miejsce od 1. 
skićj 39/40, jest jeszcze do października w Dom. Cer©- 
sprzedania kilka ławek ko- pod Żninem. Przed-
ścielnych i jeden duży konfe- stawienie osobiste konieczne.
syonał. (1487) [1499]

Loterya
na szpital
mający być wybudowanym w Praust 

w powiecie Gdańskim.
Główna wygrana: Villa w Zop-

pet miejscu leczniczśm po Gdańskiem 
wartująca 15,000 marek,

Dalsze 4999 wygran wartości po 6000, 
¡3000, 1800 i 1200 marek.
Ciągnienie odbędzie się nieod­

wołalnie dnia
18 paźdzlerni&a rb.

_ _ Losów o ile takewe starczą można

¡fóaaflB** J • dora Bertllns w GdańskuCodzienne nabyć. [1482]

przesyłki słodkich 
węg- winogron, 
włoskie i węgier. 
brzoskwinie,
jako też franc, i wło­
skie gruszki od­
biera [1501]

A. Cichowicz.

Z dniem 1 października prze»
— noszę magazyn mój strojów i 

krawiecezvzny p. f.

Modes
Parisiennes
do domu Dr. Samtera przy W.
Rycerskiéj ulicy Nr. 9 na par­
terze (vis a vis Wiedeńskiój 
piekarni) i polecam się) nadal 
łaskawym względom Szanown. 
Publiczności. [1490]

iZofia Zaremba]

Piękne
Pomarańcze 

i cytryny
w kistach i poje* 
djńczo poleca

S. Sobeski

Księgarnia moja znajduje się teraz na:
Starym Rynku No. 4,

obok glownego odwaeliu,
naprzeciw mojego dawniejszego s!'
..... Józef Joli(1493)

¡szego składu.

łowicz.
Przy zmianie pory roku polecam 

moja od wielu lat istniejącą
Czytelnią polską.

Abonament roczny wynosi 15 marek 
(5 tal.), w którym każdego czasu mo< 
ina wziąć udział. (1494).
Grodzisk. Ł. Streissnd.

Bazar. (1503)

Ucznfia
potrzebuje cukiernia [1498]

S. Nlewlteehl i Sp.

Szukający miejsca i Desty 
latorzy, pomocnicy do wyszynków, sa- 
bjekci do składów materyalnych, boro» 
wi, regimentarze, ogrodowi i urzędni­
cy gospodarczy szukają umieszczenia 
od 1 października. Bliższych wiado­
mości udziela komisyoner Scherek, róg 

jżydowskićj i szerokićj ulicy. (1502)

Pokój meblowany
jest od 1 października przy 
ul. Wodnej No. 8/9 na II pię­
trze do wynajęcia. Bliższa wia­
domość w składzie cygar tamże. 

[1489]

Pomoc przeciw podagrze
i reumatyzmowi.

Sposób używania
amerykaiisk. oleju

Karola Arndta.
Przeciw podagrze i reumatyzmowi

używać należy oleju mego w następu­
jący sposób:

Natrzyj olejem dobrze zmięszanym 
miejsce, które cię boli.

Jeżeli cię boli ‘całe ramię należy od 
razu całćj użyć flaszeczki, jeżeli cię 
boli cała noga potrzeba będzie dwóch 
flaszeczek na raz.

Natarte miejsce należy za każdym 
razem obłożyć watą, zdjąwszy z niój 
poprzednio twardą powierzchnią.

Gdyby przy zastarzałym reumaty« 
zmie stawowym miało zachodzić opu­
chnięcie, to mam herbatę która wszel» 
ką puchlinę usuwa. (1401)

Ki«ról Arndt w Bydgoszczy

Stolarnią
moją HOWO założoną polecam Szanownej Publiczności 

do uwzględnienia.
Wszelkie zamówienia budowlane, kościelne, 

urządzenia handlowe itd. wykonuję spiesznie, akuratnie i po 
‘ ‘ ' (1491)

ndrzejewsM,
Poznań, ul. Szewska No. 12.

cenach umiarkowanych.

»-•-■jö. J

w .... O1. &
Na zbliżającą się

porę jesienną i zimowa
polecam Szanownćj Publiczności skład mój zaopatrzo- 
ny w najnowsze materye krajowe i zagrani- |§ 
czne na ubiory męzkie po cenach umiarkowanych

Wyrywanie zębów bez bólu
za pomocą Azocinku (Nitro»oxygen), 
w 600 przypadkach doświadczone, 
sztuczne zęby, plombowanie zlot m 
i kompozycyą. [1232]
Dentysta C. iłgaltachoir Jun.,

Poznań, Fryderykowska ul. 12.

JM!® JM B 1MJM®

Dentysta
¡St Kasprowicz,

Z pomocą gazu azotyczne- 
go (Nitrooxygen albo Lachgas 

. nazwany, z powodu wesołego 
p3l usposobienia, w jakie się pa» 
fei cyenta wprawia tym gazem,)
Ei wyrywam zęby bez bólu.
W Poznan,
jgj Włlbelniowska ul. Ił.

(1175) 

Prawdziwą chińską

herbatę czarną
funt po 1, 1% i 2 tal. 

jako i wyborowe [714]

prusze czarne
unt po 22L( sgr. poleca

Ml. Dzłesiecki
w Kościanie.

Świadectwa.
Do Pana Karola Arndta w Bydgoszczy. 

Szanowny Panie!
Pozwól mi pan wyrazić szczere po­

dziękowanie za błogie skutki pańskie» 
;o oleju amerykańskiego. Przez dwa 
ata życie moje z powodu ciągłych 

boleści reumatycznnych było dla mnie 
piekielną karą niebios. Nieoceniony 
olój pański dokazał u mnie tego, cze» 
go medycyna dokazać nie mogła, gdyż 
oto obecnie cieszę się jak najlepszóm 
zdrowiem i z jak największą przyjem» 
nością dołączam świadectwo moje, ży­
cząc panu najlepszego powodzenia, ja» 
ko wynalazcy tak cennego środka le» 
karskiego. Z szacunkiem

Emilia Fischer z domu Wolczyńska. 
Wejherowo w Prus. Zach]

2. Od lat kilku cierpienia reumaty» 
czne dręczyły mnie w straszliwy spo» 
sób. Lekarstwa, kąpiele nie pomaga« 
ły, w rozpaczy niemal zdecydowałem 
się użyć środka zaleconego mi przez 
towarzysza niedoli, Oleju amerykań­
skiego Karóla Arndta w Bydgoszczy 
i o dziwo! po kilku dniach ból nietyl» 
ko zniknął zupełnie, ale nadto do dziś 
dnia nie powrócił.

Czując jak największą wdzięczność 
dla szanownego wynalazcy, nie wzdra­
gam się publicznie wszystkim cierpią­
cym na reumatyzm środek ten znako­
mity jak najusilnićj polecić.

Juliusz Brandt w Królewcu w Pr. Z.

Mnóstwo podobnych świadectw i u 
znać, których atoli ze względu na 
brak miejsca nie ogłaszam, można u 
mnie oglądać w oryginałach, 
fl&aról JLrilrtt w Bydgoszczy

Ulica Fryderykowska 57.

Skład swój zaopatrzony w BWiłflO tOWArj JeslOIl- 
D0 1 Zimowe poleca, upraszając o rychłe zamówienia

uniżony jyj Alexandrowicz,
krawiec w Grodzisku.

(1496)

¡Sn5.ST2/<Srre>•ST5>'Sv2»,'S^3.'STs/St3/ST3*S^2.

1 150,000 marek
jest natychmiast pod bardzo korzystnemi wa- 
runkami bezpośrednio po listach zastawnych 
poznańskich do wypożyczenia [1495]

I N. Kiershiego.
W w w w w w

(1492)
W. KOŹHcM,

Jęczmień stary 17 — 15 50
„ nowy 15 — 18 80

Owies stary 17 60 15 60
Owies nowy 15 80', 14 50
Groch 20 50 19 —

Ceny rzepiu i rzepiku. 
Ocenienia :zby

I handlowój piękne średnie
i Per 100 kil. netto mr.fn. mr. fn.

Rzep 27 00 26 00
Rzepik zimowy 25 75 24 50
Siemie lnianne 27 00 26 00

14 -
12 -
15 20 
13 - 
15 90

poślednie 
mr.fn. 
24 00
23 50
24 00

Petersburg, 17 września. Bank państwowy podnosi 
od dnia dzisiejszego dyskonto weksli na 5 pet. a stopę 

| lombardowania na 5 pet.

R. Jakobi
Poznaniu,

Grobla 40/41,
[1320[jpoleca wszelkie rodzaje

Machin gospodarczych
własnego wyrobu.

jako to:
ang. magle, machiny do prania 1 wyż- 
dżTmasła Melkny, wagi decymalno, wie­
deńskie żaluzje ściągana I zwijane, że- 
lazne wyścielane trzęsła na biegunach

Prace Mownicze
wykonują się jak najta­

niej i pod gwarancyą.

neguuacn<
Restauracya 8

SUJECKIEGO, «
Rynek 51, ’

poleca Szanownćj Publiczności swoją kuchnią jak 
najlepiej zaopatrzoną w wszelkiego rodzaju 
potrawy smacznie i wykwintnie przyrządzone, po bar- L& 
dzo umiarkowanych cenach.

Poleca się również do przysposabiania śniadań 
i kolący i poza domem, mianowicie przy we- »£ 
sołach i innych uroczystościach.

W piątki i soboty ma zawsze przygoto- 
wane obiady postne. Również ma wybór wszel- 
kiego rodzaju napojów: piwa, wina węgierskie, czer- 0» 
wone i szampańskie. (1371)

krawiec męzki,
Jezuicka ul. 1» w doznaniu.

Skład Fortepianów
Ludwika Falka

w Poznaniu, plac 'WilbeSmowskl IZ, 
został na nadchodzącą porę jak najbogaciej w skrzydła, 
pianina i harmoniony zaopatrzony.

Oprócz tego jest u p. Falka wyłączny i jedy­
ny Skład następujących sławnych fabryk:

. w« w Nowym Jorku
Heinwega Następcy , Brunświtu,
C. Bechstelna w Berlinie,
Ernesta Irrmlera w Lipsku,
0. Roenlscha w Dreźnie, — i wielu innych.
Najtańsze fabryczne ceny - wielole­

tnia gwarancja, stare instrumenta pnyjmują się 
w zapłacie — i zezwala się na odpłatę ratami. (1504)

opatrzy wszy

Skład mój twnw ffiodnycli i nhiorów 
damskicli

we wszystkie nowości na pory jesienną i zi­
mową, polecam Szanownćj Publiczności bar­
dzo piękne i tanie wyroby na suknie, jak 
n. p. Dyagonale, Plaidy, Lastyngi, Beige mar- 
bre, Sylki, Kaźmierki, Tybety, Repsy ird.

Głównie zaś zwracam uwagę na mój za­
wsze największy wybór w kostiumach 
gotowych i szlafroczkach po­
dług najnowszych modeli paryzkich — oraz 
wszelkie nowości w okryciach, jak: Aksa­
mitne Paletoty i Taimy, Paletoty, Burnu­
sy, Kabaty wełniane, Tuniki z Himalaja 
Boucle i Cheviot. Płaszczyki do podróży 
i od deszczu. Przedewszystkićm są ceny bar­
dzo przystępne i umiarkowane. (1500)

F. Bogusławski,
5. przy ulicy Nowćj 5-
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Hskładem Lndwik» Gtyilen. — Cscionkjuni L. Heribaoht.

dla

budowli. trumien.

ä. Bittmann,
Poznań, św. Marcin No; 13,

utrzymuje i poleca pod gwarancyą swój największy (1146)
Skład trumien metalowych i drewnianych

we wszelkich rodzajach i wielkościach po cenach umiarkowanych.
Borltołsto Llóii.

narowce pocztowe
z Bremy

do Nowego Yorku 
i Baltimore,

Leipzig 22 września do Baltimore RIHn 9 paździer.doNewYork
Donau 25 „ , New York Oder 16 „ , New York
Main 2 paźdz. do Ne» York Braunschweig 20 „ , Baltimore
Nürnberg 6 , » Baltimore Neckar 23 „ , New York

Cents jazdy do Nowego Yorku: Pierwsza kajuta 495 M., druga
kajuta 300 M. (78)

Środkowy pomost 120 M.
Ceny jazdy do Baltimore: Kajuta 405 M, pomost środkowy 120 M.

z Bremy do JWowego Orleanu, 
via Havana.

Hanoyer 15 września. Frankfurt 13 października.
Ceny podróży: Kajuta 630 M. Pomost środkowy 150 M. 
Bliższych szczegółów udzielają expedyenci w Bremie praż tychże agenci

w kraju.
byrthcya ^IXorddeuUcher Łtloyd^

w Bremie. i

W śroflę, 221. u.
sprowadzę znowu rannym po­
ciągiem na sprzedaż do hotelu 
Keilera wielki transport1

świeżo dojnych

hrów z cielętami
z łęgu nadnoteckiego.

J. Kłaków,
(1497) handlarz bydła.
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